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ROK 1§ 43. p o z n a ń ,  dnia 26. Kwietnia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y ,  pośw ięcony życiu  dom owem u, fam ilijnem u i tow arzysk iem u , w ychodzi co drugi tydzień, 
w  objętości jedn ego  a rk u sza , do którego przydaną, je s t  ryc in a  m ód p a ry zk ic h , w ra z  z opisem. —  P rze d p ła ta  wynosi na  
p ó ł roku ta larów  3 , 2 przyjm u je  się p o  w szystk ich  królew skich urzędach p o czto w ych , tudzież księgarniach krajow ych  
i zagranicznych .

D z ie n n ik  dom owy ma przy sobie mody ze sta­
rego przyzwyczajenia, jak  to  już nadm ienił. P ew no  
nie z przyzwyczajenia redakcyi, ale z przyzwyczajenia 
czytelników . M ód m u n aw e t porzucać nie w olno , 
jeśli chce przy życiu zostać. Skoro w ięc  m ody są 
tak  w ażną rzeczą dla D ziennika dom ow ego , to  musi 
się nad niem i zastanow ić. W szystkie m ody idą z P a ­
ryża , a o P aryżu  m ożna pow iedzieć, że je s t jedyne 
miasto w  E urop ie, k tó re  w cale niezna i niem a mody. 
Tam  przyjść do składu kapeluszy m ęzkich czy kobie­
cych, bo na tćj w łaśn ie części ub io ru  najbardzićj się 
w ybija m oda —  to okaże się, że niem al każdy kape­
lusz je s t inny. P o  balach, po publicznych spacerach, 
w idać suknie w szelkiego kroju  na ludziach płci o b o -  
jćj. Miła je s t ta  rozm aitość, dow odzi ona w olności 
i niezaw isłości ducha, w zgardę dla naśladow nictw a. 
U nas młodzi ludzie w yglądają na zgrom adzeniach 
i zabaw ach jednakow o, jak  rossyjska piechota. Są to 
sami niew olnicy, którym  na czole w ybija się ta tarska 
uległość dla sam odzierczćj mody,

Z P aryża tedy , gdzie niem a m ody, rozlew a się 
m oda po całym św iec ie , w  ten  sposób : poniew aż
każdy ub iera się podług swej fantazyi, lub wygody, 
dla tego często się pokaże coś odm iennego , n iew i­
dzianego: redaktorow ie pism  kraw ieckich donoszą 
o tern sw oim  czytelnikom. P ism a odleglejsze od P a ­
ryża roztrębu ją  echo po E uropie i po za E uropą . 
O głoszenie m ody skoro wyjdzie po za Francyą, zaraz 
z prostćj now iny staje się ustaw ą. Ryciny nadają 
modzie przyw ilej i są dopiero takićm  zatw ierdzeniem  
ustaw y , jak niegdyś była pieczęć kanclerska na p i­
smach w ydanych od króla.

W  Paryżu  są ludzie, którzy się trudn ią  i w y m y - 
R ok czw arty .

ślaniem  mody. Nie rob ią  oni tego całkićm na oślep. 
Starzy P olacy p o w ia d a li , że opiekunem  mody był 
czart: ze m iał beczkę, w  k tó rą  pakow ał różne szaty, 
a skoro była napełn iona, to  ją  w ysypyw ał, i co było 
na spodzie, to  zostało na w ierzch u , i  mody znów  
przechodziły daw ną kolćj. —  To zupełnie fałszywe 
postrzeżen ie : m ody się w raca ły  niekiedy, ale rzadko. 
M iały one g łów ną podstaw ę w  stosunkach z różnem i 
narodam i, a m ianow icie w e  w ojnach. W  podróżach 
czepiały się P o laków  mody zachodnićj E uropy, a w e 
w ojnach oryentalne i m ianow icie ta tarsk ie lub tu re ­
ckie. Zależały w ięc zmiany w  ubiorach  czyli mody, 
od w ażnych okoliczności, bo od stosunków  polity­
cznych. To samo i dziś się dzieje, lubo w  inny spo­
sób. Ci, co mody w ym yślają, nie podróżują, ani nie 
w o ju ją , ale czytają gazety po kaw iarn iach  i na nich 
osadzają sw oje g ien ialne pomysły. Podczas w ojny 
g reck ić j, buchate rękaw y i nogaw ki odpow iadały 
czasow i, podczas w ojny  polskiśj każda suknia była 
niejako czam arkow ata. Jeżeli w o lność w e Francyi 
rob i postęp, natenczas ko lor czerw ony znajduje sym— 
patyą. Śm ierć człow ieka w ielk iego  w pływ u narzuca 
ko lor czarny. Na balach tej zimy w  północnćj E u ­
rop ie  mężatki czarno n ieraz stro iły  g łow ę i nie w ie ­
działy, że po księciu O rleańskim  tak późno się w y­
brały  ze żałobą. M ód nie w idać w  Paryżu, ale tam  
się rodzą i tam  są ludzie, którzy je  wymyślają, a p rzy - 
tćm  tylko na kieszeń zagranicy obliczają. W chodzą 
n ieraz w  zm ow ę z fabrykantam i m atery i, kupcam i, 
kraw cam i i znakom ite osoby, k tóre sw oim  ubiorem  
dają pow ód  do rozkrzyczenia po św iecie , że teraz 
je s t taka i taka m oda. Najgłówniejszym i autoram i 
mody są atoli ludzie płytkiego przem ysłu, jak fryzye-



ro w ie ,  golibrody, pedikury ,  to jes t  ci, co elegancko 
paznokcie obcinają, fabrykanci i handlarze pachnidcł 
i rozmaici im w  zatrudnieniach podobni.

W  Anglii lud ceni wysoko lorda, kiedy żyje sto­
sownie do dochodów, kiedy sprawia w ie le  pojazdów, 
sprzętów  i rzeczy kosztownych. M ów ią ,  że on robi 
jak pow in ien ,  bo wspiera przemysł. Nasi salonowi 
fdozofowie, których to starzy Polacy bardzo pięknie 
nazywali „ jaskraw em i łep k am i“ , z tćj samej zasady 
bronią  mody. Ale rozumniejsza część na rodu  uzna, 
że społeczeństwo obejdzie się bez lu d z i , którzyby 
w  jego organizmie grali tylko role brzucha. Każdy 
ma traw ić  i każdy produkować. Porzucać w ięc  su­
knią dobrą w  Polsce dla tego, że inną wymarzył jaki 
fryzyer paryzki, jest  to m arno traw ić  rzecz swoją i owoc 
pracy społecznej. Ale na szczęście mody coraz mniej 
mają w ielbicieli ,  —  i dzisiaj zawracać sobie głowę 
m odą ,  jest to dowodzić tylko pustoty umysłowćj. 
Ludzie, co nad drugich celują suknią, rzadko za ce -  
lować potrafią głową.

P o  tćj rozpraw ie  do Dziennika dom ow ego ,  do­
łączamy jednak  rycinę z m odam i,  i pewni jesteśmy, 
że niniejszy artykuł będzie postrzyżony nie w  jednem 
miejscu na m usterko do kołnierzyka albo peleryny, 
podług najnowszej mody.

O J C I E C  C Y R Y L
profesem.

P o w i a s t k a  o s n u t a  n a  t l e  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a  
p rzez  '

B.
(C iąg dalszy.)

W  rogu izby starosta z Bukowskim, pochyleni 
nad marm urowym  stolikiem, pilnie w  szachy grali. 
Nikt w ięc  nie patrzał na boleść,  oblewającą tw arz 
Janka.

Dość długo było milczenie, bo partya jeszcze się 
ciągnęła; aż nakoniec starosta zaw oła ł :  „m at!“ A kie­
dy Bukowski wynajdywał jakieś sposoby wydobycia 
z matni króla, ten już stał przed Jankiem, i w p a tru ­
jąc się w  niego z czułością, m ów ił:

„Chłopcze! nie susz się , nie wzdychaj,  bo na 
wojnę sił trzeba. “

Janek po rw a ł  się z miejsca i objął starostę za 
kolana.

„Nie gniewaj się wasza miłość na mnie, że choć 
mam i wasze s łow o ,  nie w ierzę,  żebym otrzymał 
rękę panny Krystyny. “

„P ow stań  chłopcze i uspokój się. Niepewność, 
to zwyczajna choroba rozmiłowanych.“

„Nie! —  ja w idzę jasno ,  że pani starościna mi 
nie sprzyja •— słowom ojca Cyryla coraz bardzićj 
ucho daje —  a ja  znam ojca Cyryla! -— nie dostanę 
panny Krystyny —  u m rę ,  jeżeli innego zaślubi.u

„Co waści w  g łow ie ,  Janku!?  uspokójcie się.“ 
I  podniósł go ,  uścisnął ,  m ów iąc :  „Będziesz miał
Krysię, choćbym i żyw z wojny nie w róc ił  —■ przy­
rzekam ci to  mojćm szlacheckićm słowem. “

Tak solenne zapewnienie uspokoiło młodzieńca, 
ale posępności z czoła nie rozegnało.

W n e t  zaczęło się zwykłe grono osób zbierać do 
bawialnćj izby na w ieczorną rozrywkę. Mężczyźni 
jedni zabawiali się w  arcaby, drudzy w  szachy. 
Z kobiet sama tylko starościna zasiadła koło komina 
z kądzielą, i w śró d  w arczenia ko łow rotka prowadziła 
rozm ow ę z ojcem Cyrylem o rzeczach świętych. 
Słowa jezuity tak były budujące ,  pełne łagodności 
chrześciańskiej i potrzeby poświęcenia się dla bli­
źnich, że gdyby Janek  go słuchał, możeby się zachwiał 
w  swej wzgardzie ku niemu. Lecz młodzieniec sie­
dział tęskny z podpartą na dłoni g łow ą ,  raz po raz 
niespokojnie spoglądając w  drzwi przyległej izby. 
Nadaremnie zadrzał na każde trzaśnięcie klamki; nie 
wchodziły panny, jak się to  co wieczór działo. I one 
siedziały tęskne w  panieńskiej izbie —  ale szycie dla 
jegomości trzeba było kończyć.

Bukowski z żalem spoglądał na młodzieńca, a na­
koniec zbliżył się do niego i szepnął:

„Chcecie pożegnać Krysię, i powiedzieć, ile ją  
miłujecie? “

„Jakże? kiedy po północy muszę koniecznie w y­
ruszyć “ —  odparł ten ze smutkiem.

„Pożegnacie się przed północą. “
Janek pochwycił go radośnie za rękę ,  lecz B u ­

kowski znów  szeptał:
„Cyt! —  nic po sobie nie pokazujcie, bo nie 

my sami w  izbie. Lepićj naw et waszmość wynidź 
i w y wzdychaj się sam na sam, żeby przy wieczerzy 
nic nic dać po sobie miarkować. “

Janek  się oddalił ■— bo nie masz posłuszniejszćj 
istoty na świecie , jak rozkochany mężczyzna, we 
wszystkiem, co ma związek z jego miłością. P rze­
ciwnie zaś kobieta —  ona lubi pokazywać w olą,  
i dawać co chwila uczuć,  że rozkazuje —  może dla 
tego , iż tylko ten raz w  życiu udaje jćj sic pa­
nować.

Już czas wueczcrzy nadchodził, kiedy parmy przy­
szły do bawialnćj izby. Bukowski zbliżył się do J a ­
dwigi,  powiedział jej półgłosem kilka żarcików , ona



67

się zaśm iała —  on jćj szep ta ł do ucha i wyszedł. 
N ikt na to nie zw ażał, gdyż B ukow skiem u poufałość 
z pannam i była pozw olona. P iąty  krzyżyk, do k tó­
rego się zbliżał, i postępow anie całego życia, za­
słaniały go od w szelkiego podejrzenia. Jeden  tylko 
ojciec Cyryl nie obojętn ie na nich spoglądał. U w a­
żał on, że Jadw iga po oddaleniu  Bukow skiego prze­
m ów iła kilka słów  do starościanki, i w yszła.

W ró c iła  niedługo, a jej b łęk itne oczy i usteczka 
różane, zw ykle uśm iechające, ubrały  się w  jakąś po­
w agę. Zbliżyła się do K rystyny —  przez chw ilę sze­
ptały, a ta  osta tn ia tak  się zamyśliła, że aż m łodziu­
tkie czoło marszczyła.

Ojciec Cyryl zapytał jej od niechcenia, nad czóm 
tak rozmyśla. „N ad n iczem ” odrzek ła, ale jakieś 
przelęknienie m ignęło na jej licach. D la jezuity  było 
to  dosta teczne , w idz ia ł, że śmielsze plany niż ich 
odw aga , snują się po dziew cząt głow ach.

P o  chwili zaproszono państw a do w ieczerzy, 
a kiedy w eszli do jadalnej izby, ojciec Cyryl nie 
spuścił z oka panien.

L edw ie zasiedli, Janek  spojrzał na Jad w ig ę , ona 
zw róciła się ku K rystyn ie, a ta  na badaw czy w zrok 
kochanka mocno się za ru m ien iła , skinęła jednak 
g łow ą, jak  gdyby chciała pow iedzieć: „dob rze .“ 
Janek i panny nic do u st nie b ra li , choć m ięsa 
i podlew y smaczne były jak zawsze.

U starostów  choć i bez gości stó ł byw ał długi, 
jak  zasiedli dw orscy m ężczyźni, kobiety , i wszystko 
co było w  dom u szlacheckiego rodu. P o  ukończonćj 
w ieczerzy i odm ow ionej m odlitw ie , każdy się zbliżał 
do państw a i kłaniał ręką do kolan. Teraz w  tern 
ogólnćm  zam ieszaniu szepnął Janek  kochance:

„Czekam  w as w  sa d z ie ,“ —  a za przejściem  
do baw ialnej izby żegnał tow arzystw o , żeby iść 
spocząć przed odjazdem  kilka godzin. Jezu ita  u w a­
żał, że m łodzieniec nie z w iększą czułością rozsta­
w ał się z K rystyną jak z w szystkiem i, i znać odgadł 
przyczynę, bo się słodziej niż zw ykle uśm iechnął.

S tarosta sporym  krokiem  chw ilę chodził po 
izb ie , a potem  zbliżył się do żony m ów iąc:

„M arysinku! chcę z w aszecią na osobności po­
m ów ić “ —  i przeszli oboje do sypialnej kom­
naty.

„Przychodzę w am  pow iedzieć m oja M arysinku ,” 
m ów ił łagodnie ale z przyciskiem —  że myślę o po­
stanow ieniu  K rysi. K rótko pow iedziaw szy przy­
rzekłem  ją  w  m ałżeństw o Jankow i Zbyszewskiemu. 
M łodzieniec m iłuje ją  całóm sercem , i dzieweczka 
skłania się ku  niem u. Idzie- tylko o w aszm ości 
zezw olenie jako rodzic ie lk i.”

„K iedy w aszeć przyrzekł, i dzieweczka zezwala, 
toć i ja  się nie opieram . Choć p raw dę m ówiąc, 
to  już p ó ł-k a p ła n , grzech z takiego m ałżeństw a przed 
Bogiem i w styd przed ludźmi. “

„O j ukute to  skrupuły w  jezuickićj k u źn i” 
odparł z żyw ością s ta rosta , i zn ieukontentow aniem  
zaczął gładzić brodę. A potem  u ją ł żonę za ręce, 
surow o na nią spo jrzał, i rzekł g łosem , z którego 
w idać , że nie radby drugi raz sw ą w o lę  po­
w tórzy ł :

„Przysiąż mi w aszeć, że choć i żyw z w ojny 
nie w ró c ę , oddacie Jankow i Zbyszewskiem u bez 
żadnych korow odów  K rystynę w  m ałżeństw o.”

Sam w yraz p rzy sięg a , w ystraszył starościnę 
z duszy, bo w  um yśle pobożnśj i bojaźliwćj n ie­
w ias ty , uroczystość przysięgi m iała coś przerażają­
cego. Chw ila w ięc upłynęła nim  się zdobyła na 
odpowiedź.

„Co po przysiędze. Jeżeli m łodzieniec w róci 
szczęśliw ie, a będzie trw a ł osta teczn ie, i dzieweczka 
go zechce, to  i dob rze .”

„K iedyć to  z w aszeci dobrą w o lą , stw ierdźcie 
w ięc  przysięgą dla m ego i m łodzieńca m iru .” —  
I sięgnął po kościany krucyfiks na ścianę, położył go 
przed  w ylękłą żoną, k tó ra  na tak  silnie objaw ioną 
w o lę  m ałżonka, uk lęk ła , złożyła palce na krzyż —  
i choć b lada i drżąca p ow tarzała  za nim słow a 
przysięgi.

P o  chw ili podniosła się przelękła i chw iejąca, 
a mąż całow ał ją  w  ręce i m ów ił z czułością:

„M oja śliczna M arysinku, jam  w aszeci strachu 
n ab aw ił, ale Bogu najlepiej w iadom o , że wszystkie 
chw ile chciałbym ci ozłocić.”

I  jeszcze raz uca łow ał jćj ręc e , i uspakajał 
przestraszoną.

P o  odejściu m ęża starościna przyw ołała panien 
i służebnych, a po odśp iew aniu  różanego w ianka, 
Jadw iga z K rystyną skłoniwszy się do nóg jejm ości 
na dobranoc , poszły do panieńskiej izby, dw orskie 
zaś panny zostały przy starościny , aż się położyła. 
W  panieńskićj izbie służebne puchy na łóżkach 
uśc ie ła ją , a K rystyna z Jadw igą zakryte karm azyno­
wym  kitajkow ym  nam iotem  osłaniającym  żelazne 
łóżko p ierw szćj, taką rozm ow ę prowadziły.

„Jadw isińku! ja  mam iść do sa d u ....  teraz 
w  n o c y ....  on tam  na m nie czeka —  “ i drzącerni 
dłoniam i ściskała ręce przyjaciółki.

„P an  Bukow ski będzie z nam i, ale K rysiu źle,
to  pew n ie  bardzo ź le ? ”

S tarościanka rzuciła się w  jć j objęcia i m ów iła

łkając.
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„M oja zło ta Jadw isiu  —  on ju tro  o d je ż d ż a .... 

może go już nigdy nie obaczę, —  a bardzo go m iłu ję."
I  serce tak  jój silnie b iło , i lica przyjaciółki 

tak  gorącem i łzam i sk rap ia ła , —  że ta  zapom niała
0 w szystkićm , w idziała  tylko jój cierpienie. —  Bo 
przyjaźń m łodych dziewcząt je s t jakby w stępem  do 
m iłości k tó rą  im młodzieniec przyniesie. Ich myśli
1 uczucia w  jednój chwili się ro d zą , razem  w  św ia t 
w ylatu ją, one się cieszą i płaczą nad  jednóm , często 
tylko dla te g o , że uśm iech zabłysnął na ustach , lub 
łza w  oku przyjaciółki. I  w  tój chw ili serce J a ­
d w ig i, w tó ru je  m iłosnćm  uderzeniom  serca K rystyny —  
jak  dw a motyle z których jeden  przyczepia się do 
lilii i ssie z niój słodycz, a  drugi krążąc nad nim 
napaw a się jednak  całą roskoszą.

D ziew częta u tu liw szy się troszkę w  g w a łto -  
w nóm  w zru szen iu , zaczęły układać p lan  wyjścia, 
lecz nie długo rozdzieliły s ię , bo panny w róciły  od 
starościny i udały  do spoczynku.

P o  chw ili nic cichości nie p rzeryw ało , tylko 
jednosta jne  oddychanie śpiących. K rystyna uniosła 
z lekka nam io tu , i przy drzącśm  św ie tle  dopalającśj 
się g ło w n i, dojrzała znak który jej Jadw iga daw ała 
do w yjścia.

Z cicha przysunęły się do d rzw i, z bijącćm 
sercem  nacisnęły klam kę, a jój trzaśn ięcie  zdaw ało 
im się tak  g ło śn e , iż n iepodobna żeby się która 
z panien  nie zbudziła. Natężyły słuch —  lecz wszy­
stko było cicho. Teraz w  sieni już śmielój odrzuciły 
zaporę u  drzw i —  i znów  słuchały. Zdaw ało  im 
s ię , że na górze jakiś szm er p o w sta ł, już myślały
0 odw rocie —  lecz znów  było spokojnie. Szybko 
w ięc  przestąpiły  próg s ien i, przebiegły dziedziniec
1 bezpieczne stanęły w  sadzie. A  koło dw oru  psy 
zaszczekały, one się n ieobróciły  lecz tern spieszniej 
między drzew a uchodziły. S tanąw szy na u m o w io -  
nóm m iejscu dopiero po za siebie spojrzały. Nic nie 
dostrzegły —  tylko drżący cień odartych z liści 
gałęzi. Lecz naprzeciw  ujrzały jakąś postać idącą 
ku sob ie , i bojaźliw ie przytulały się jedna do dru­
giej. Z jakąż radością poznały w  nadchodzącym  
B ukow skiego, który podał ram ie K rystyn ie, i p ro ­
w adził w  najw iększą gęstw inę.

Janek  w ysunął się z pom iędzy zarośli, i z usza­
now aniem  całow ał fę k ę  kochanki. Jadw iga  puściła 
p rzy jació łkę, i została na straży, —  a m łodzieniec 
w  m ilczeniu spoglądał w  lica K rystyny , k tó ra  spusz­
czonych oczu nieśm iała podnieść na niego. Przez 
chw ilę nic cichości n ie  p rzeryw ało , tylko w ia tr  
który szum iał po nagich gałęziach, unosząc ostatki 
zeschłych liści.

Bukow ski zniecierpliw iony w ąsa kręcił, a n a -  
koniec p rze rw ał:

„M ości Z byszew ski, k ró tk ie chw ile w aszego 
w idzenia —  panny już drzą od zimna. “

M łodzieniec jakby przebudzony tśm i słow y, 
uk ląk ł przed K rystyną i m ów ił n ieśm iało :

„ Id ę  na w o jn ę , przyrzeczcie mi panno s ta ro -  
ścianko, że za innego nie pójdziecie, i m nie będzie­
cie czekać."

K rystyna nic nie odrzek ła, ale tóm  silnićj 
schw yciła ram ie B ukow skiego, a Janka śm iałość 
w zrasta ła  i zaw ołał z un iesien iem :

„O  przysiążcie m i, p rzysiążcie, że tylko m oją b ę­
dziecie, bo inaczój po pow rocie z w ojny  zaszłyszycie, 
gdzie mój g ró b :"

„P an ie  Z byszew ski" odparła  przestraszona —  
„w yście tacy  m łodzi —  pocóż o śm ierci gadać."

„A  cóż mi po życiu bez w as."  —  I uchw ycił jój 
dłonie i przycisnął do ust, a potóm  dodał z czułością: 

„O  pow iedźcie, że m ię choć przez po łow ę m i­
łujecie jak  ja  w as. “

K rystyna pochyliła się ku niem u i szepnęła: 
„kocham  w a s ."

Janek  zesunął z jój palca p ierścionek  z M atką 
B oską, zdjął sw ój ze sercem , i oddał je  Bukow skiem u 
m ów iąc:

„W yście nam  w  tój chw ili ojcem , przeżegnajcie 
te  p ierścionki, a Bóg przyjm ie w asze b łogosła­
w ieństw o . “

Ten je o d eb ra ł, zrobił krzyż nad n iem i, i za­
m ienione w łożył kochankom  na palce. A  Janek  
spojrzał w  niebo i rzekł uroczystym  g ło se m :

„Boże! przysięgam  na św ię te  imie tw o je  za­
ślubić K rystynę lub umrzóć. “ —  To ostatn ie słow o 
tak  ponuro  zabrzm iało w  jego ustach , że K rystyna 
zadrżała —  padła na kolana i w yrzekła śm iało :

„Przysięgam  tylko zaślubić Janka Zbyszewskiego. 
Gdybym m iała tego nie dotrzym ać, Boże mój skarż 
mię w tedy  na w ie k i!"

M łodzieniec w  niemćrn m ilczeniu patrzał na ko­
chankę, bo w  jój obliczu, i w zroku  podniesionym , 
tyle było m iłości i uczucia, iż m u się zdaw ało jedną 
z tych św iętych dziewic których żyw ota czytywał.

K rystyna po w sta ła , w yciągnęła ku niem u dłonie 
m ów iąc:

„Żegnam  w as —  choć się nie połączymy tu, 
to  ta m "  i w skazała ku niebu.

Janek  przyciskał do u st podane d łon ie , p o w ta­
rzał przysięgi m iłości i ona ku niem u schylona za­
pew niła  go o swój sta łości, kiedy Jadw iga się przy­
sunęła i rzekła z cicha „p a trzc ie !"
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Spojrzeli, — a niedaleko przemknęła się postać 
w czarnej długićj sukni, i przy wysoko w  zbitym 
księżycu łatwo poznali ojca Cyryla.

Krystyna spiesznie wyrwała dłonie z rąk mło­
dzieńca. „Bądźcie zdrowi!“ szepnęła, i wkrótce zni­
knęły z Jadwigą w  cieniu gałęzi.

( D a lszy  ciąg nastąpi.)

L is ty  z K rakow a
p rze i 

Józefa Kremera.

Pan Józef Kremer, zaszczytnie znany z rozpraw 
swoich filozoficznych, z których R ys f e n o m e n o ­
l ogi i  D u c h a  osobno był wydrukowany, wydał 
pierwszy tom listów z Krakowa, w  których traktuje 
kwestye estetyczne. Krytyka dzieł nie należy do za­
kresu Dziennika naszego, zostawiamy ją co do przy­
toczonego dzieła innym pismom czasowym. Nie 
możemy wszakże nie zalecić go naszym czytelnikom, 
dla tego, że rzadko coś równie pięknego pod 
względem stylu i ubrania rzeczy czytać zdarzy się. 
Jeżeli estetycznej treści odpowiadać powinna forma 
estetyczna, listy pana Kremera są w  zewnętrznćm 
opracowaniu swojem najpiękniejszą formą dla pię­
knych przedmiotów. Stylowe obrazy autora można 
obok arcydzieł sztuki malarstwa postawić. Wytworna 
niby gotycka architektonika całości i rzeźbiarska w y- 
datność rysów, zdobi peryody i ustępy pojedyńcze, 
a dziwna harmonia wyrazów wdzięcznie przypada 
do słuchu.

Na dowód przytaczamy dwa miejsca obrazowe, 
nad które nic równego nie czytaliśmy. Jest to 
obraz Tatrów które autor, jak nam zkąd inąd wia­
domo sam zwiedzał i duszę swoję całą poezyą py­
sznego widoku narodu z tych wysokości napełnił; — 
drugi jest obraz pierwotnej jeszcze dziczy i bujności 
lasów amerykańskich, które z opisów podróżnych 
autor do wyobraźni swojćj przeniósł — i jakby pę­
dzlem biegłego malarza w  malowniczym naszym ję­
zyku wydał:

„Odwiedźno te nasze Tatry, zapuść się w serce 
tych olbrzymich grodów natury, a wnet odstąpią my­
śli porównywające sztukę i przyrodę. Pożegnaj spo­
łeczność Judzi, co tętni życiem i ciepłem w  dolinie, 
porzuć sioła i kołyszące się błogosławieństwem 
zbożne łany, i wstąp na ostrze łomnickićj iglicy, 
na najwyższy szczyt Krępaku, wspinaj się po pię­
trach coraz wznioślejszych, przedrzyj się przez

wszystkie szczeble coraz biedniejszśj, coraz niższćj, 
roślinności. Przebywszy bory ciemnćj sosny, wyżćj 
dosięgnij krzewów karłowatćj brzozy, wyżćj jeszcze 
granice najwznioślejszych polan, zostaw następnie 
pod sobą państwo czarnśj kosodrzewiny o rozkrę­
conych warkoczach, następnie ostatnie smugi traw 
zielonych, a staniesz w smutnćj ojczyźnie gładkich 
i suchych mchów i pierwotnych porostów, kędy 
poczyna się grobowe samowładztwo martwego ka­
mienia. W  koło dźwigają się stos na stosie gruzy 
ogromnych bałwanów granitowych; — głuchego 
zniszczenia obraz. Roztworzą ci się ze wsząd niby 
ulice, niby labiryntne budowania, place i ściany roz­
trzęsionego miasta Gigantów, a wszędzie cisza 
śmiertelna, jakby u grobu natury. Ni tu  kwiatek 
zabłyśnie, ni ptaszek zaszeleści, wszelki głos tu za­
marł i został gdzieś w  głębi. Od cz&su do czasu 
tylko, usłyszysz martwy i trupi łoskot; jest to skała 
granitowa, co urwawszy się z posady swój, w pod­
skoki szalone podbijając się niby rykoszetem, coraz 
chyżćj a chyżój pędzi, i warcząc przepada w  otchła­
niach : porywa w swym polocie do okropnej podróży 
tłumy skalnych ułomów, góra się poruszyła, ode­
zwała się głuchym przytłumionym grzmotem — i znówr 
ucichła. Znowu natura w  koło oniemiała, a ta ci­
sza, niby zimną ręką śmierci, okryła serce; bo to 
milczenie głębokie straszniejsze, niż głos grożących 
piorunów na ziemi. Spinaj się wyżćj, a wyżćj po 
urwiskach stćrczących i stromych upłazach, aż cię 
kołem obstąpią, niby straszydła niebosiężne, szczyty 
bure Tatrów^ syny innćj natury, co je zrodziła 
wśród mąk i cierpień ziemia nasza, i wśród wy­
wrotów całćj świata dzielnicy. Te szczyty zrosłe 
u dołu kotliną czarną, pokrytą śniegów płachtą niby 
koszulą śmiertelną, bo tu skonanie wszelkiego ży­
wota i ciemno wiecznie i wiecznie zimno. Gdy po 
długiej fizycznej pracy, po twardszym jeszcze trudzie 
duszy, staniesz wreszcie na samćm ostrzu łomnickim, 
świat nowy, dziwny i straszny obejmie cię sobą. 
W  głębiach pod tobą przeciągają chmury i pokryły 
sobą ziemię całą niby morzem nieprzejrzanćm, 
a miotane oddechem wiatru, igrają falą i wzdymają 
się jakby oceanu wody. Turnie stćrczą z chmur, 
jak wyspy wśród łona powodzi.

„W  rychle wiatry tu i owdzie przedarły obłoków 
oponę, a po przez te szczeliny, jakby przez okna 
widzisz w  przepaści płatami świat zielony, rosko— 
szny. Teraz rozstąpiły się chmury, spadła zasłona 
ze sceny stworzenia, a już jakby mappą na dnie 
otchłani roztaczają się całe kraje, rzucone tkanicą, 
srebrną siatką rzek; zdała, na rąbku północnym
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<vidokręgu, św ięci się stary K raków  nasz. K róchy 
ciem niejsze, tu  i ow dzie rozsypane, znaczą poroz­
rzucane szm atam i b o ry , a w  kropki i plam ki bez­
kształtne spłynęły mieszkania ludzi, sioła i m iasta. 
W szystko w  głębi pozostało, i życie ludzi, i ok m or­
skich grom ady, i kosodrzewiny, i zw ierzęta i rośliny 
i trop  dzikiej kozy i gniazda tatrzańskich orłów , i w szy­
stko przepadło  w  toni głębokiej, przepadło  życie i śm ierć, 
radość i żal, śmiechy i w estchnienia. —  T u sam jeden  
Bóg m ieszka na m ajestacie sw o im ; sąsiadujesz z gw ia­
zdami, a dw ie otchłanie objęły cię sobą; tam  ziemia 
gdzieś ton ie pod tobą, tu  sklepi się bezdno b łęk itów  
niebiańskich. D ech w iekuistości pow iew a ochłodą, 
a przeczucie n ieśm iertelnej isto ty  tw ej w zm aga się 
w  piersiach, i tysiączne dotychczas drzem iące w  duszy 
głosy budzą się bymnem zm artw ychw stan ia ; żyw ot 
tuteczny znika z oczu i w yciera się z pam ięci; —  
coś w  ciągu la t tw oich  przeżył, przem arzył, p rzecier­
p ia ł, toć je s t teraz jakby snem , —  niby w ieki całe 
rozdzielają cię od dnia w czorajszego. Zdaje ci się 
tu taj, jakbyś już przebył chw ilę skonania tw ego i od­
p raw ił już tę  najcięższą i osta tn ią  p racę , i jakbyś 
tu  teraz ocucił się z długiego snu grobow ego, i przez 
w spom nień  srzężogę patrzał się na lata tw oje u p ły -  
nione na ziemi, co jeno  słabo jeszcze brzm ią w  sercu, 
niby głosy dalekiej muzyki. W szystko , co doczesne, 
w  głębi pozostało, sreb rne tylko obłoki w znoszą się 
nad ziem ią, niby dymy ofiarnych kadzideł; posćła je  
św iat ku niebu, jako m odlitw y dziękczynienia i z r ę -  
kow iny sw oje z Bogiem.

„M amyż się jeszcze w  myśli postaw ić na śnieżnych 
czubach w iekuistćj H im alai, lub na lodow ych A ndów  
lub A lpów  rogalu? kędy atm osfera rzadka, m isterna, 
n iezafarbow ana w ięcej b łęk itną b a rw ą , ale gdzie na 
m iejsce lazurów  niebiańskich już czarny i ciem ny eter 
rozpostarł się na onćm  przestw orzu  w iekuistem  św iata, 
a tw arz  słońca i gw iazdy w szystkie palą się czer­
w onym  ogniem ?

„A przecież, a przecież zapraw dę, drogi przyja­
cielu m ój, choć ogrom ne i m ajestatu pełne są dzieła 
natury, szlachetniejsze atoli jeszcze są dzieła z ducha 
płynące. Z apraw dę, w ysokie są A lpów  i T a tró w  
przyczoła, ale wyżój sięgają zacne człow ieka spraw y. 
Gwiazdy goreją chw ałą Boga na niebie, ale p iękniej­
szą Jego chw ałą są czyny w ielk ich  ludzi na ziemi; 
w szak te  jak  i tam te z łaski Bożej się dzieją.

„Spojrzyjm y na one zw rotn ikow e puszcze, ogro­
m ne, w ieku iste , którem i porasta jeszcze stara ziemia 
nasza. C ała siła roślinności, w yw ołana potęgą w il­
goci i upałów , tak  tu  św ieża, dziewicza, silna i m łoda, 
jak w  pierw szśj chw ili stw orzenia, gdy ją  Bóg z n i -

cestw a w yw ołał. P uść  się nurkiem  w  one przed­
w ieczne k n ie je , a natu ra  niew idzianej u  nas siły, 
jakby kościołem  Bożym obejm ie cię dokoła. P ap ro ­
cie, znane naszej ciem nej i biednej północy jako mdło 
i nikłe traw y  i chw asty , tam  rosnąc w: olbrzym ie 
postaci, zam ieniają się na d rzew a, grające w ysoko 
nad ziem ią, rozłożystą i pow iew ną kitą. C iem n o - 
Iistne figi, lub palm y w ysm ukłej i poetycznej formy, 
strzelają cienkim  pniem  w  g ó rę , rozw ijając się u 
szczytu bogatym zaw ojem  ogrom nych liści; konary 
p o tężne , m isterne gałęzie w iążą się ciasnym i gęstym 
splotem  w  ciem ną s trzechę , co nieprzebita słońca 
prom ien iem , w ieczną pom rokę rozściela po lasu  po­
d łodze, a pnie drzew , niby lekkie śm iałe kolumny, 
podpierają  b o ró w  strop. T u  nie ma próżnego m iej­
sca; k rzew y, traw y , kw iaty i ziół tysiące, gęstw iną 
tłum ną cisną się od ziem i, jedne  drugie na wyścigi 
w yprzedzając. T u zam ożność przyrody w  całój mocy 
i u ro k u , cieszy się bogactw em  i siłą m łodego życia; 
w egetacya tak  dzielna , iż zew sząd kipi bujnością 
sw oją; n ieprzebrane rośliny pnące, ciżbą w iją  się w ę ­
żem około d rzew , w stępu ją  po pn iach , gałęziach, 
a dostaw szy ich w ieńców  najwyższych, przerzucają 
się z w ierzch o łów  na w ierzcho ły , w iążą drzew o 
z drzew em  jakby grubem i linam i, a tak  u tw ierdzają  
las, by dostał uraganoin  m ającym  tu  ojczyznę sw oję, 
Ciemny nam iot bo ru  lśni barw am i tysiącznych kw ia­
tó w , a na każdem  drzew ie je s t tych kw iatów  bez 
liczby, różnych kształtów  i różnej b arw y ; bo od­
m ienne z natury  swojej pnące rośliny , każda po 
sw ojem u kw itnąc , schodzą się w  nadpow ietrznych 
w ysokościach, i w iążąc się w  buk ie ty , tw orzą ogrody 
w iszące niby czarem  nad ziem ię W zniesione. Scena 
ta cudow nego pow abu, zaludniona grom adam i żywych 
m ieszkańców , bo narody w rzaskliw ych ptaków , zw ła­
szcza papug gadatliw ych, goszczą po gałęziach, a farby 
ich skrzydeł i ciała tak jasne, tak św ie tn e , jakby się 
skąpały w  złotem  św ietle  słońca, a ro je płoche różno— 
gatunkow ych m ałp sw aw olą i radzą pod gęstą strze­
chą drzew , lub chuśtając się po rozw ieszanych sznu­
rach, pnących się w iciowych roślinach, gn iew nie pa­
trzą się na ludzkiego przychodnia, w yszczerzając nań 
zęby, albo w ita ją  go pociskam i gałęzi lub orzechów  
kokosow ych; gdzieś znów  z daleka, jak uderzeniem  
w  kotły , bębni olbrzym ia żaba. P o tok  nieprzebrany 
życia, w ylany na tę  n a tu rę , co tak ochocza, m łoda, 
jak  gdyby w czoraj była wyszła z rąk  Stw orzyciela 
sw ojego. Tu życie je s t w iecznśm  natury  w eselem . 
Lecz gdy uragany się rozszaleją, gdy burza grzm iąca 
zaryknie nad puszczą i ogniem  błyskaw icy zajmie się 
niebo i zajaśnieje pożarem  siarczystym, puszcza uchw y—
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eona w e  w ich ru  objęcie, m iota się z n im , pasuje 
i szarp ie; w tedy  chm ury ciężkie, czarne, pękną z bu­
kiem  nad ziem ią, a u lew a  rzeką lunie na las. Sły­
chać szum głuchy, niby katarak tów  huk. W  lesie 
kołysanym burzą —  jeszcze sucho, jeszcze żadna k ro ­
pla" nie przeciekła przez ciasny splot liści po tw ornych; 
ale gdy tu  i ow dzie u ragan  z korzeniem  wysadzi 
pradziadow e jakie d rzew o , i o tw orzy naw ałnicy  okno, 
w tedy  w oda słupem  ciężkim , gęstym , uderzy w  las. 
S trach pada- na m ieszkańców  boru , chow ają się m il -  
ezkiem pod gałęzie, uciekają drżąc do no rów , —  po­
w szechna trw o g a , bo życie lęka się szału żyw iołów , 
a ślepe potęgi natury  są zawsze w rogiem  organicznój 

przyrody.
„T u , do tej czystej krynicy stw orzen ia , niechaj 

chodzą m alarze i w ieszcze, by odśw ieżyć ducha sw e­
go w  tej naturze, co tak  jeszcze m łoda, hoża w  p ie r -  
w szćm  zaran iu  żyw ota sw ojego. Tędy n ie zaw iał 
jeszcze oddech cyw ilizacyi, tu  sama n a tu ra  sobie 
panią i gospodynią sw o ją , i sobie sama zostaw iona 
n iew ycieńczona na siłach , bo jeszcze nie płaci lu­
dziom haraczu życia swojego. Jedne drzew  poko­
lenia poczekawszy w i e k i  w  spokojnej sw obodzie, p a -  
daja nareszcie naw ożąc sobą ziem ię dla p rzyszłjch  
pokoleń , zagrzebują je  jakby w  grobie gęste i  stare 
m chy, la to rośle  m łode i ław y grube liści długim  lat 
szeregiem  złożone. G dzieniegdzie tylko stćrczy 
z ziemi konar zuehw ałem  ram ien iem , dając znać, 
iż w  tej dzikiej i w olnej przyrodzie śm ierć w łada. 
Ale tu  śm ierć odradza się żyw otem  tysiącznych po­
staci, roztu la się przepychem  k w ia tó w , przeobraża 
się w  brzm iące pieśni śp iew aków  skrzydlatych."

R O Z M A I T OŚCI.
Z P o z n a n i a  —  U czniowie Gymnasium cheł­

mińskiego postanow ili założyć sobie B ibliotekę pol­
ską. P oniew aż to  przechodzi m ożność młodzieży 
niemającej zwykle dochodów , udali się do sw oich 
krew nych i ludzi, w  których pokładają zaufanie 
i upatru ją  miłość rzeczy narodow 'ych naw et tu  w P o ­
znaniu. Przyrzeczone im już niejaki zasiłek i książki 
m ają się odselać do Chełm na na ręce professora 
Ł ożyńskiego. Spodziewać się należy, że obyw atele 
chełmińskiej i ziem pobliższych, nictylko pochw alą 
tę  szlachetną dążność sw oich synów , ale ich dobre 
chęci po o jcow sku w esprą. Niemasz w ątpliw ości, 
iż w  tćjtam  okolicy mogłoby pow stać nie jedno 
dobre , gdyby się ktoś znalazł, coby o jakiem  sto­
warzyszeniu "pomyślał. P o  sw oich bow iem  domach

zawsze się tylko dobre obiady pozjadają, czas na 
zabaw ie dobrze się u b ije , ale dla ogółu bardzo mało 
się zrobi. K to czuje, iż m ógłby rozpierzchnięte 
p ierw iastk i w  całość jakąkolw iek zw iązać, a tego 
nie ro b i, ten  bierze na siebie praw dziw ą odpo­
w iedzialność.

—  D rugi tom  „ R o k u  1 8 4 3 .“ opuścił w  tym 
tygodniu p rassę , zaw iera kilka słów  o szczególnem 
stanow isku piśm iennictw a naszego przez M oracze- 
w sk iego , o odw adze cywilnćj przez L ib e lta , przegląd 
literatury  słow iańskiej przez Cybulskiego, pierw sze 
w rażen ia podróżnego w  liście z Poznania przez 
W ładysław a W ężyka , m ow ę Lam artina i doniesienie 
o mającej się drukow ać M y ś l i n i  to je s t lo ic e  T re n -  
tow skiego.

—  Z Francyi otrzym aliśm y następującą naganę: 
„W  D zienniku D om ow ym  napotkałem  zuchw ałe 
napady na Tow iańszczyznę. Bądźcie przekonani, 
że kocham  Polskę tak dobrze jak W y , że za nią 
cierpiałem  .i c ie rp ię ; że dośw iadczeniem  nabyłem  
św iadom ości gdzie najw iększa siła i jak  ją  rozbudzić, 
żeśmy tu nie pow aryow ali jak się może zdaw ać zda— 
le k a , aniśm y tak lekcew iern i, aby lada szarlatan 
m ógł nas obłąkać. O tćm wszystkićm  sum iennie 
m ogę W as zapew nić, tak jak  W as kocham pracu ją­
cych" dla P olsk i —  ale oraz mam obow iązek ostrzedz 
jako ludzi charakternych —  i którym  sprzyjam : 
nie kalajcie w aszego p ió ra  rozgłaszaniem  rzeczy, za 
których praw dziw ość żadenby z W as pono , n ie p o -  
zw olił sobie nietylko uciąć , ale skaleczyć palca 
u  ręk j.«  _  L is t, z k tórego ten  w yjątek  —  pisany 
był do nas pryw atnie. Szanow ny au to r zapew ne me 
zarzuci nam, żeśmy przez w ydrukow anie nadużyli jego 
zaufania, skoro imie au to ra  ściśle u  siebie pozosta­
wiam y. Ow szćm  pow inien  w  nas uznać pew ne przy­
w iązanie do w ykryw ania praw dy. W  rzeczach ogól­
nego in te resu , a dobrze nam  znanych, neutralność 
tłum aczymy przez nijakość i pow iadam y, że w  nich 
tylko ludzie nijacy mogą być neu tralnym i; my chwy­
tamy się zawsze białego lub czarnego, a nie pozosta­
jemy przy szarym, najbrzydszym kolorze. Co do T o -  
w iańszczyzny, n iepodobna dziś pism u czasowem u o 
nićj m ilczeć, poniew aż się robi sama głośną. My 
zmuszeni jesteśm y o. nićj m ówić. W szystko zaś co 
się o nićj słyszy i czyta, jest tylko przeciw  mój wy 
m ierzone. N ie obciąża nas zarzut, iż jćj z bliska 
nieznamy, boć redak to row ie donoszą o Azyi, Afryce, 
A m eryce, choć tych części ziemi także m e zw iedzali, 
bo historycy opisują zwykle nie sw oje czasy. W e 
w ie lu  rzeczach trzeba drugim  zaufać. Skoro w ystą­
pią obrońcy Tow iańszczyzny, w tedy znow u będziemy
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m ów ili podług fakt i dat przed  oczy nam  położonych. 
P ism a czasowe z czasu i obrazy i ko lory t b rać 
muszą. Dotychczas nauka Tow iańskiego n iepodoba 
nam  się dla m istycyzm u, k tóry  pokazuje w idocznie, 
a o k tórym  z w ie lu  m iar źle zaw sze trzym aliśm y. 
Tow iańsk iem u sam em u nigdzieśmy osobistego zarzu tu  
n ie rob ili, k tóry  go gdzieindziej spotyka, jakoby m iał 
m ieć n aw e t złe zamiary. W iem y dobrze , że w  e m i-  
gracyi je s t n iepospolita liczba ludzi i uczonych i ro ­
zum nych, ale znamy nieszczęśliw e ich stanow isko, 
znamy do sfery u ro jeń  podniesionego ducha , ode­
rw an eg o  od ziemi. O  Tow iańszczyznie w iem y tyle, 
że chrześciaństw o uw aża tylko za m ateryał przyda­
tny  do całkiśm  now ćj budow y —  my zaś jesteśm y 
tego  przekonan ia , że chrześciaństw o w  teraźniejszćj 
sile i postaci sw ojej m a jeszcze długi zakres; obej­
dzie się bez radykalnej reform y i w szelkie w z n o w i-  
cieli u siłow an ia nie zajdą d a lś j, jak je  doprow adził 
Pfere Enfentin.

W  kilku m iastach angielskich u tw orzono  now y 
rodzaj to w arzy stw , k tóry  zapew ne spodoba się ko­
bietom . Znaczna liczba m łodzieńców  um ów iła m ię­
dzy sobą składkę po 2  szilingi na tydzień. U zbierana 
w  ten  sposób sum m a pieniędzy zostaje złożoną w  ka­
sie oszczędności, a p ierw szy z n ich , k tóry  się ożeni, 
otrzym uje całkow itą składkę w  dzień ślubu  w raz 
z procentam i.

M O D Y .
P a r y ż ,  dnia 14. Kwietnia 1843.

K apelusze i kapotki najw ięcćj te raz  zajm ują fa n -  
lazyą m odystek. M odele, k tóreśm y w idzieli, bardziój 
się odróżniają szczegółam i, w ystro jem , aniżeli sam ą 
form ą, k tó ra  pozostaje m ałą i ró w n o -p o z io m ą , ku 
górze cokolw iek ścieśn ioną, u  do łu  w ygiętą.

W in n e  la ta  nie ukazyw ały się kapelusze ryżow e na 
początku w iosny , teraz w idzieć je  m ożem y w e w szy­
stkich w ielkich składach m odnych, jako przedm ioty 
zbytku, jako kapotki z g łów ką je d w a b n ą , lub tćż 
z w stążkam i gazow em i w  ukos na obw odzie.

Są także kapelusze ryżow e z słaniającem i się pió­
ram i nakrapianem i lub ow isłem i gałęziam i kw iatów , 
jako tśż  kapelusze z hiszpańskich koronek z lśniącym 
m arabutem , —  inne z białćj, cy try n o w o -żó łtć j, r ó -  
żowćj lub niebieskićj krepy z pióram i —  lub bukie­
tam i pierzastemi.

Inne k apelusz-kapo tk i, w cale now y u tw ó r ,  są 
z gazy w rab ian śj, z paskami ryżowem i i m aleńką ga­
łązką bzu.

Nic piękniejszego nad kapelusz z tkaniny sylfid, 
z barbką b londynow ą, która naksztalt kaskady spada 
na bok i je s t podpiętą różow ą bzu gałązką.

Szlafroczek, suknie dom ow e i negliże bardzo do ­
brze wyglądają z peleryną, jeżeli ta tylko z tylu w  o -  
krąg je st kro joną; z przodu są końce nie schodzące 
się ze sobą , tak , że w idać stanik nie zakryty.

R ękaw y są z jednśj sztuki, z ćwikiem na łokcu 
i m ałą w yłogą; na ram ieniu zawsze znajduje się jaki 
przystrój.

R ękaw y ó la Ludw ik 13. podobać się zapew ne 
będą w  cieplejszej po rze ; są one jak w iadom o pó ł— 
długie z w ydatną w yłogą i zachodzą do połow y ra ­
m ienia; z pod nich wychodzi rękaw  bufkowy z indyj­
skiego m uślinu lub tarlatanu.

K ryspiny także nosić b ęd ą , jak pow iadają; to pe­
w n a , że najlepsze hafciarki pracują nad podobnem i 
kryspinam i; są one najczęściej w yrabiane z tarlatanu, 
tak iż przez nie suknia przegląda. Są przecie odm ienne 
od przeszłych; część górna tw orzy część osobną (ra ­
m iona m ogą być przełożone); suty haft zdobi ją  w  kil­
ka rzędów , pod nimi kosztow ne koronki są przyszyte. 
N ie można sobie w ystaw ić nic sutszego i zdobn ie j- 
szego.

P ow łok  n ie  noszą te raz  tak  napuszonych przez 
spódnice jak daw n ie j; najw ięcćj podobają się owe, 
k tó re  trzym ają środek między napuszonem i i zupełnie 
gładkiem i. ___________

Objaśnienie ryciny.
1. Ściągana kapotka z lekkićj tkaniny jedw abnćj. Su­

knia w  paski. P ow łoka  dw om a osadzona ukosam i, 
k tóre otacza g a rn itu r w stążkow y. R ękaw y obcisłe.

2. K apotka z słaniającćm  się piórem . Szlafroczek w  ko­
lorze m orskiej wody. Stanik i rękaw y gładkie. P o ­
w łoka bardzo obszerna, z przodu ozdobiona bufkaini 
w  ukos ściąganemi.

3. K apo tka , obw ód ku tw arzy pochylony, boki w y­
gięte. Szlafroczek z m ieniącćj tkaniny. Stanik 
i rękaw y obcisłe, ozdoby —  w ielk ie  guziki i p a -  
samony. D ługi szal koronkow y. K ołnierzyk i chu­
stka do nosa z falbaną haftow aną.

4. F rak  z w ązkiem i ręk aw am i, św iecącem i guzikami 
i klapam i na b iodrach. P an ta lony  jasne i obcisłe. 
Jedw abny kraw at.

5. R ronzow y frak z jedw abnem i guzikami. Kam izelka 
bez kołnierza. P an ta lony  w  jasnym kolorze. K a­
pelusz wysoki z szerokim  obwodem .

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spó łki.


